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zakw estionow ania dogm atu jako takiego. W ynika to z faktu, że ustalenie 
kanonu P ism a można uważać za pierw szą definicję dogm atyczną Kościoła 
( R a t z i n g e r ,  s. 10). Tak więc dostatecznym  kry terium  w ocenie chrześci­
jaństw a w ydaje ,się być dla K ü n g a  krytyczny rozum.

W. K a s p e r  zw raca uwagę na niebezpieczną bliskość tej postawy wobec 
stanow iska K a n t a ,  wyrażonego w jego postulacie „religii w granicach czy­
stego rozum u”. W tym  kontekście trzeba wspomnieć o najbardziej fata lnym  
{W. K a s p e r )  i najbardzie j szokującym  (K. R a h n e r )  zdaniu całej książ­
ki K ü n g a ,  k tó re  w  naw iązaniu do form uły greckich Ojców („Bóg sta ł 
się człowiekiem, aby człowiek sta ł się Bogiem”) stw ierdza: „Czy dzisiaj roz­
sądny człowiek pragnie jeszcze stać się Bogiem?” 'Nie s ta ra jąc  się w niknąć 
w głębszy sens klasycznej form uły, K ü n g  usiłuje przedstaw ić dopełnienie 
się człowieka w wyłącznie ludzkim  wym iarze. Hum anizm , k tó ry  daje się 
wyczytać w  postaci Jezusa, tra c i w  ten  sposób swój w yjątkow y charak ter, 
w ynikający z radykalnego, bezpośredniego udzielenia się Boga człowiekowi; 
staje się spraw ą, k tó rej zw iązek z Jezusem  jest w gruncie rzeczy drugorzęd­
ny. R ezultat ten nie jest przypadkow y, lecz. wiąże się z jednostronnością 
p rzedstaw ionej przez K ü n g a  chrystologii, n a  co zw racają uwagę zam iesz­
czone w om awianym  tomie prace H. U. v o n  В а  11 h a s a r a i A. G r  i 1- 
1 m e i e r a. Innym i konsekw encjam i zbyt horyzontalnego ujęcia postaci 
Jezusa są niezgodne z tradycją  sform ułow ania z dziedziny eklezjologii (na 
przykład  nie zaw ierające bliższych w yjaśnień stw ierdzenie, że Kościół nie 
został założony przez Jezusa) oraz powściągliwe uw agi na tem at tajem nicy 
Trójcy Świętej.

Na koniec w arto iprzytoczyć podsum owujący sąd J. R a t z i n g e r a .  
Zw raca on uwagę na przyśw iecające K ü n g o w i  usiłowanie dotarcia do 
dzisiejszych „pogan” i przekonanie ich co do praw dy chrześcijaństw a. Ale 
jednocześnie książka pragnie być sw oistą sum m a theologiae, jakby to, co 
da się powiedzieć w sposób przekonyw ujący dla ludzi stojących z dala od 
chrześcijaństw a wyczerpywało już całość w iary. Z pom ieszania obu tych in ­
tencji bierze się dwuznaczność i ostatecznie słabość Christ sein: „Mówi się 
dzisiaj słusznie o <...) konieczności w yjścia z getta  i zwrócenia się do ludzi 
w zrozum iałym  dla nich języku. Przy tym  jednak  możliwości rozum ienia 
dzisiejszego człowieka u ras ta ją  do rangi k ry teriu m  w iary: p rekatecheza po­
chłania teologię i nie prowadzi tam, dokąd pow inna, pozbaw iając się w ten 
sposób swojego znaczenia. Być może książka K ü n g a  nie w ym agałaby w ielu 
zm ian szczegółowych, by stać się autentyczną prekatechezą; jednak jej za­
sadnicze nastaw ienie, k tó re  przenika całość, w inno być stanowczo zrew i­
dowane. W sw ej obecnej postaci książka nie prowadzi do jakiegoś celu poza 
n ią sam ą; pozostawia czytelnika w nieokreśloności i tym  sam ym  zam yka 
drogę ku  określoności wspólnej w iary Kościoła. Je j o tw artość zawodzi w de­
cydującym  miejscu. (...) Czy nie można by jednak żywić nadziei, że pewnego 
dnia K ü n g  przekształci sw oją książkę, dającą ku tem u tyle przesłanek, 
w rzeczywistą sum m a pro paganis?” (s. 18).

ks. Jacek B olew ski S J , Warszaioa

A ugust BRUNNER, D reifa ltigkeit. Personale Zugänge zum  Geheimnis, E insie­
deln 1976, Johannes Verlag, s. 137.

Nie jest dzisiaj rzeczą częstą, by dzieło teologiczne mogło stać się jedno­
cześnie lek tu rą  duchową. Co więcej, wobec zaostrzających się k ry teriów  na­
ukowości, jak im  teologia się poddaje, określenie jakiegoś jej dzieła m ianem  
„duchowego” zdaje się obniżać w  oczach .fachowców jego rangę. S tąd należa­
łoby odradzić lek tu rę  książki A. B r u n n e r a  o Trójcy Świętej wszystkim
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tym, którzy oczekiwaliby pomnożenia iswej fachowej wiedzy. W tym  sensie 
nie przynoisi ona niczego nowego. Jedynym  dziełem, 'do którego częściej się 
odwołuje, jest X IX -w ieczny tra k ta t pióra T. d e  R e g - n o n ;  liczne są poza 
tym  cytaty z greckich Ojców. K siążka nie zadowoli rów nież zwolenników 
in terpretow ania p raw d  w iary w  św ietle kry tycznej analizy P ism a św., usi­
łującej odtw orzyć historyczne etapy ksz tałtow ania się praw d objawionych. 
F ak t oparcia się w  decydującej m ierze na ewangelii św. Jan a  charak teryzu je  
dostatecznie jasno przy ję tą przez B r u n n  e r a  perspektyw ę, w  k tó re j cho­
dzi o poznanie płynące z kontem placji i zażyłości z kontem plow anym  przed­
miotem. Bo „objaw ienie tajem nicy Trójcy Świętej -nie ma na celu w skazania 
granic ludzkiego poznania Boga (...) ani nie pragnie przekazać teologom 
przedm iotu zdolnego zadowolić ich intelekt. Chodzi raczej o ukazanie głę­
bokiego i decydującego odniesienia tej tajem nicy do całego chrześcijańskie­
go życia, a  więc nie o wiedzę fachową, lecz o wiedzę płynącą z zażyłości, 
na zasadzie analogii z naszą w iedzą o  jakim ś bliskim  nam  człowieku, gdy 
w iedza ta  określa nasz w zajem ny k o n ta k t” (s. 10).

S tw ierdzenie to w yraża zarazem  m etodę przy ję tą  w  podejściu do te ­
m atu  książki. D reifaltigkeit nie jest dedukcyjnym , scholastycznym  tra k ta ­
tem  poruszającym  się pośród abstrakcyjnych  pojęć, lecz — jak  to w yraża 
podty tu ł — „osobowym zbliżeniem do ta jem nicy”. P unktem  w yjścia jest an a­
liza różnych -elementów m iędzyludzkich k-ontaktów osobowych, jak  relacje 
ojciec—syn, przejaw y wolności, au to ry tetu , porozum ienia, dzielenia się i in. 
To, co w  relacjach  tych należy do porządku duchowego, umożliwia drogą 
analogii bliższe po jęc ie . Boga, k tó ry  jest duchem  (J 4,24). Tajem nica ludzkiej 
os-oby, dla k tó re j by-cie s-obą i w spół-bycie stanow ią dw a zasadnicze, choć 
nigdy praw dziw ie nie zharm onizow ane elem enty, znajdujące w Bogu swe w y­
jaśnienie i 'Ostateczne udoskonalenie. S ta je  się jasne, że tylko w Bogu T rój- 
osobowym człowiek może znaleźć dopełnienie swej w łasnej natury.

Tkw iąc w nurcie tradycji greckich Ojców, książka poświęca główną uw a­
gę troistości osób w  Bogu, zaś ich jedność stanow i jakby stały horyzont 
wszystkich m edytacji. W ten  sposób dochodzi do głosu to, co w nauce o Bo­
gu jest specyficznie chrześcijańskie. P raw dy te  B r  u n n e r  w yraża w spo­
sób prosty, a  zarazem  głęboki, przekazując św iatło ta jem nicy  tym  wszystkim, 
którzy powierzą się jego duchowem u kierow nictw u.

ks. Jacek B olew ski S J , W arszawa

Klaus HEMMERLE, Thesen zu  einer trinitarischen Ontologie, E insiedeln 1976, 
Johannes Verlag, s. 72.

Trudności, w  jakie popadła współczesna filozofia i teologia, m ają różne 
źródła. Jednym  z nich jest niechęć do -antologii. P łynie ona z przekonania, 
że nauka o byciu jest zajęciem  prowadzącym  do nikąd, uw ikłanym  w jałowe 
spekulacje. K rytyczna postaw a filozofii z jednej strony i antropologiczny 
horyzont dzisiejszej teologii z drugiej strony  dom agają się jednak pogłębie­
nia. W b rak u  refleksji ontologicznej krytycyzm  filozofii nie będzie dostate­
cznie krytyczny, a horyzontalizm  teologii zam knie dostęp do jej istotnego 
przedm iotu. Jedynym  w yjściem  z sytuacji może być odnowiona ontologia. 
Tak brzm i teza książeczki K. H e m  m e r l e ,  filozofia religii ze szkoły B. 
W e i t e ,  a ostatnio również biskupa Akwizgranu. J-ego praca stanow i roz­
szerzenie lis tu  urodzinowego, dedykowanego H. U. vo-n B a l t h a s a r o w i  
na jego 70-lecie. A utor próbuje ująć w syntetyczny i system atyczny sposób 
zasadnicze in tu icje wielkiego szwajcarskiego teologa. We w stępie stw ierdza: 
»W jego (to znaczy: H. U. v o n  B a l t h a s a r  a) dziele dostrzegam  a l te r ­
natywę z jednej -strony dla teologii wychodzącej z pozycji czysto an tropo­
logicznych zam ykających Boga w obrębie ludzkich potrzeb i zdolności poznaw ­


